Józef Szczepańczyk, do 1998 roku Przewodniczący Sejmiku Samorządowego Województwa Kieleckiego, pierwszy Marszałek Województwa Świętokrzyskiego
 	
Kiedy opublikowano pierwszy projekt nowego podziału administracyjnego bez województwa z siedzibą w Kielcach, wiedziałem, że dla mieszkańców Kielecczyzny jest to pomysł nie do zaakceptowania. Z obszarami, które miały tworzyć województwo o nazwie Małopolska Zachodnia,  nie wiązało nas nic. Nie było poczucia więzi regionalnej, historycznej czy kulturowej. Poza tym Kieleckie stanowiłoby kilka powiatów w dużym województwie i decyzje o ich rozwoju zapadałyby nie w Kielcach, a w Krakowie. To oznaczało degradację tego obszaru kraju. Ponieważ w niektórych miejscach w Polsce były podobne obawy, dlatego z przewodniczącymi sejmików wojewódzkich : bydgoskiego,  koszalińskiego, opolskiego i zielonogórskiego zawarliśmy 17 stycznia 1998 r. w Bydgoszczy porozumienie o wspólnych zabiegach o przywrócenie podziału administracyjnego sprzed reformy „gierkowskiej”. Przewidywaliśmy, że sukces będzie możliwy wtedy, gdy powstanie szeroki społeczny ruch poparcia dla tej inicjatywy w każdym z tych województw.                                                              I stało się . Nigdy przedtem, ani potem nie było w naszym województwie takiego poczucia jedności jak wiosną i wczesnym latem 1998 r. Choć trzeba przyznać, że dochodziliśmy do tego stanu społecznej świadomości stopniowo. Myślę, że przełomowym wydarzeniem była wielka manifestacja w Warszawie przed Sejmem 23 kwietnia 1998 r. zorganizowana przez sygnatariuszy porozumienia bydgoskiego. Wyjechało na nią z Kielecczyzny ponad 3 tys. osób.                                                                Zostając pierwszym marszałkiem województwa świętokrzyskiego wiedziałem, że muszę się sprawdzić. Gdyby stało się inaczej, przeciwnicy naszego województwa tryumfowaliby – a nie mówiliśmy ? To była nie tylko moja odpowiedzialność, ale także PSL, które mnie na tą funkcję zgłosiło.                Szansę, którą otrzymaliśmy 10 lat temu w dużej mierze wykorzystujemy. Widzimy jak się Świętokrzyskie zmienia. Nieźle radzimy sobie z wykorzystaniem środków unijnych i Banku Światowego. Czy wszystko idzie tak jak powinno ? Na pewno nie. Wcześniej mógł w Kielcach powstać uniwersytet, bardziej mogły być zaawansowane prace nad lotniskiem regionalnym. Chciejstwo czasem bierze górę nad twardymi regułami finansowania. Szamocemy się w niemocy, a czas płynie. Ale to przecież można zmienić, bo sami o sobie decydujemy. Kto ma wątpliwości, czy warto było walczyć o własne województwo niech jedzie do Koszalina i zapyta dlaczego ponawiają próby utworzenia województwa środkowopomorskiego. 

